
N r .  3 1 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE" 9

wują lczniowie rozmaite przedmioty, przeważnie 
meble w stylu modernistycznym angielskim. Nadto 
uczn/owie ci pobierają w 12 do 18 godzinach ty­
godniowo naukę rysunków zawodowych, wedle naj­
nowszej metody.

Wyniki pracy na kursie były już w pierwszem 
półroczu bardzo znaczne, tak, że komisya dla spraw 
przemysłowych urządziła w salach miejskiego mu­
zeum przemysłowego wystawę wyrobów kursu; wy­
stawa ta zyskała ogólne uznanie. Za pośrednictwem 
kraj. związku przemysłowego, znaczna część tych 
wyrobów została wysłaną do Anglii na wystawę.

Obecnie knrs centralny koszykarstwa jest 
szkołą koszykarską wyższego rzędu dla kształce­
nia przodowników i instruktorów koszykarstwa, 
oraz dla projektowania i wykonywania nowych 
form w zakresie mebli, wyrobów użytkowych i ga­
lanteryjnych.

Rycina nasza przedstawia salę warsztatową 
kursu podczas pracy. Na lewo stoi p. Kwaśniew­
ski, kierownik warsztatu.

Ofiara Zawratu.
(Do illustracyi na str. 3).

Słynna przełęcz Zawratu nad Czarnym Stawem 
Gąsienicowym była świeżo widownią tragicznego 
wypadku, którego ofiarą padł młody trzydziesto- 
kilkoletni lekarz warszawski, dr Dobrowolski. Dr 
Dobrowolski doświadczony, ale nierozważny tury­
sta, wracał sam, bez przewodnika, z Morskiego 
Oka przez Zawrat, który obecnie jest jeszcze 
w całej górnej części zasypany śniegiem, t»' i ów­
dzie zlodowaciałym. Widocznie chciał zD lać na 
dół po powierzchni śniegowej, dostał f \  ud szmat 
lodowego łanu, nabrał zbyt wie!1 lego rozpędu 
i koziołkując, spadł z kilku piętę' skalistych, ude­
rzając kilkakrotnie głową o gł; ,y. Śmiertelnie po­
raniony, z uszkodzoną czaszką i z połamanemi no­
gami, legł nieprzytomny . kotlince poniżej Zmar­
złego Stawku. Tam dojrzały go dwa towarzystwa, 
które szły przez Zawrat, jedno niemieckie, drugie 
polskie. Niemieccy turyści pospieszyli nieszczęsnej 
ofierze sportu górskiego z pomocą; wydobywszy 
z „Rucksaków“ bandaże, nałożyli mu pierwszy opa­

trunek, obmyli go i wlali mu trochę koniaku do 
ust, poczem dali znać w schronisku przy Czarnym 
Stawie o wypadku. Natomiast polskie towarzystwo 
czemprędzej ulotniło się z miejsca katastrofy i nie 
troszczyło się wcale o rannego.

w nocy wraz z przewodnikami na miejsce wypad­
ku i opatrzył rannego.

Około godz. 6 nad ranem przewodnicy przy­
nieśli na noszach dra Dobrowolskiego do Zakopa­
nego do szpitala.

Fot. dla „Nowości IllustrowanychM Marek Mttnz, Lwów. 
Centralny kurs k oszyk arstw a w e L w ow ie Sala warstatowa kursu'podczas'pracy; na lewo'stoi kierownik ,p. Kwaśniewski

Gdy wieść o wypadku doszła do Zakopanego, 
wyruszyło wieczorem ośmiu przewodników do Czar­
nego Stawu, gdzie tymczasem^przeniesiono dra Do • 
bro wolskiego.

^  Lekarze zakopiańscy '  wcale nie] kwapili się 
z pomocą i wzdragali się udać do Czarnego Stawu; 
dopiero dr Majewicz, acz nie chirurg, wybrał się

Wspomnieć będzie nie od rzeczy, że dr D. 
z Warszawy przebył całą'kampanię rosyjsko-ja­
pońską, jako lekarz w Mukdenie.

Do Zakopanego przybył z Warszawy do ran ­
nego brat, którego właśnie widzimy na naszej fo­
tografii w towarzystwie chorego w bandażach.

Fot. umyślnie dla„Nowości lllustrowanychM Marek Miinz we Lwowie. 
Sieroty po ofiarach rozruchów  antyżydow skich: W przejeździe z Rosyi za granicę bawiące we Lwowie sieroty żydowskie, które straciły rodziców w czasie rozgłośnych wypadków

w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odessie i Białymstoku; po prawej stoi p. Śpiewak, który z sierotami jedzie za granicę.


